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wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 


W niedziele nia wychodzi. 
rRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 


miesięcznie złr. 3.— kwartalnie złr. 6.— 


Za granica kwartalnie air. 7:50. 
W miejscu z dostawą do domu 
uissięcznie 1 zł. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


Czas odnowić przedpłatę! 


Prenumerata kwartalna na Gaz. Nar. wynosi: 
a kwiecień, maj i czerwiec w miejscu złr. 450, 
za kwiecień, maj i czerwiec na prowineji złr. 6.— 

Nowi prenumeratorowie etrzymają na żąda- 
nie bezpłatnie początek powieści Zoli „Pieniąds* 
i początek powieści Jerzego Grisona p. t. „Pray- 
jaciel komisarsa*. 


Wskutek umowy zawartej z wydawcą od- 
stępujemy dla prenumeratorów (łasety Narodowej 
za znacznie zniżoną cenę 2 adr. W. A. 


„ECHA MINIONYCH LAT“, 
zbiór wierszy, pieśni z muzyką, marszów wojsk 
polskich, z czasów konfederacji Barskiej, rozbio- 
rów kraju, konstytucji 3 maja 1791r. 
powstania Kościuszki, legionów, wojen napoleoń- 

skich, wydany przez 
JI. EToroszikiewicza. 
Dwa zeszyty, tekst i muzyka razem $ złr. a. w. 


Na przesyłkę pocztową dopłata ID et. 
e. _—_— | i" — 


Lwów d. 24. marca. 


W ciągn obrad komisji administracyjnej w 
sprawie reformy komitatów, skonstatował mini- 
ster hr. Szapary, że tylko dwaj członkowie tejże 
oświadczyli się przeciw zasądzie upaństwowienia, 
wszyscy inni godzą się z przedłożeniem w ogól- 
nym zarysie. Co do proponowanych poprawek 
oświadczył się minister przeciw wielu, między 1n- 
nemi nie godzi się i z tem, że nadżupan nie mo- 
że być członkiem Izby panów. Ządaniu, aby z przed- 
łożeniem obecnem połączyć kilka innych ustaw, 
przeciwstawi minister krótkcść czasu, jaki dla 
legislatury pozostaje. 

W ścisłym związku z obsenem przedłołe- 
niem, jest zdaniem p. Szaparego, tylko sprawa są- 
dów administracyjnych; jeżeliby komisja chciała 
sprawę tę połączyć z przedłożeniem obeenem, to 
on nie będzie oponował, ale prosi o wyłączenie 
wszystkich iunyeh, w mniej ścisłym związku po- 
zostających spr w. Co do pewnych koniecznych 
zmiaa w postępowaniu dyscyplinarnem i w pragma- 
tyce służbowej, to najpraktyczniej by było wcią- 
gnąć je do dziś na porządku obrad stojącego 
przedłożenia. Również zgadza się ną wysadzenie 
podkomisji do sprawy uregulowania granio kom- 
potencji, a wreszcie zaznacza, że stosunek poje- 
dyńczych członków komisji, chociaż z różnych 
grnp, stał się korzystnisjszym niż dawniej. 

odpowiedzi podniósė hr. Apponyi, że 
oświadczenia tzłonków komisji z partji rządowej, 
a wreszcie samego ministra, pozwalają mu z więk- 
szą nfnością spodziewać się porozumienia, niż to 
przypuszczał na początku debaty. Pomimo tego 
pozostaje jeszcze wiele spornych kwestyj zasa- 
dniczych, których usunięcie wymaga z obu stron 
wiele dobrej woli i ovjektywności. 


Plany fortyfikacji wysny Helgoland wykoń- 
czoue jnż i oczakują tylko potwierdzenia cesa- 
rza. Helgoland ma tworzyć sil)ą fortecę przez 
fortyfikacje wybrzeży. Strategiczna znaczenie no- 
wej twierdzy będz'e bardzo doniosła zdauiem fa- 
chowców. Z jednej strony bedzie nawa twiardza 
pewnem i bezniecznem schroniskjam dla niemiac 
kich okrefów rekanagansowych i flotylli torpadawej, 
a z drngiej strony nia dopuści zbvtn'ego zbliżenia 
się do wybrzeży floty nienrzyjacielekiej ! zarazem 
chronić będzie tyły fi*ty niemieckiej. Dla osiągnięcia 
tego celu proponują obwarowanie obu zatok wyspy, 
tj. północnej i południowej, i nstawienie na wyżynach 
kilkn bateryj o dalekonośnych działach. 


Jak wiadomo interpelował narodowo-liberalny 
poseł Tramm w pruskiej Izbie posłów w sprawie fun- 
duszu Welfów; teraz zamieszcza tenże poseł 
w hanowerskich Neueste Nachrichten następujące 
oświadczenie: „Ponieważ doszły mojej wiadomości 
najuiedorzeczniejsze pogłoski o motywach mego 
postąpienia w Izbie pruskiej 18. marca br., prze- 
to oświadczam, że interpelowałem rząd, ażeby 
wyjaśnić sprawę w najwyższym stopniu dła pro- 
winoji Hannowerskiej ważną. 

Kiedy się teraz okazało, że cała sprawa nie 
jest pochwyconą z powietrza i że nie Jest tylko 
dziennikarskim wymysłem, jak się podoba ją po- 
słowi Hobrechtowi nazywać, daję wyraz nadziei, 
że interpelacja moja przyczyni się chociażby do 
tego, że przyspieszy kwestję zniesienia funduszu 
Welfów, który określałem nieraz jako zaporę 
w prawidłowym rozwoju stosunków wewnętrznych 
państwa, a specjalnie mojej ściślejszej ojezyzny 
Hannowern*. 


zk 


Na bankiecie w Elysée Monmartre miał 
Juliusz Ferry dłuższą mowę, w której wyraził się 
nader przychylnie o obecnym rządzie, życząe, aby 
w myśl ogólnego pragnienia utrzymał się długo 
u steru. Następnie zwrócił się do młodzieży re- 
publikańskiej, wzywając ją, aby twardo przy sztan- 
darze republikańskim stała, nie dając się uwodzić 
żadnym innym prądom, bo tylko w imię republiki 
można Francji zapewuić szacunek i poważa- 
nie a wreszcie i życzliwe stosunki z innemi na- 
rodami, których Francja niezbędnie potrzebuje. 
Od młodzieży spodziewa się mowca, że ta repu- 
blika będzie wolną, z wolnych ludzi złożoną, ale 
przytem i karną republiką. 


W dalszym ciągu twierdził mowca, że u- 
sługi ojczyźnie Świadczone, zapoznaje często na- 
ród, nie powinno to jednak nikego zrażać bo do- 
bro rzeczypospolitej powinno być najlepszą dla 
jej synów nagrodą. Całą mowę nrzerywano okla- 
skami. Tymczasem zgromadziło się na ulicy mnó- 
stwo ciekawych, podczas mowy Feryego rozległ 
Bię świst i powstał hałas, Policja aresztowała 
pięciu demonstrantów, poczem nastał spokój. Li- 
ga patrjotyczna wstrzymała się tym razem zupeł- 
nie od demmonstracyj, 


We Lwowie, — Czwartek dnia 26, Marca 1891. 


GAZETA NARODOWA 


Korespondencje. 


Wiesdeń d. 24. marca. 
(Serbskie niesnaski. — Nowy układ Milana z Natalią i re- 
jeneją, — Włoska polityka zewnętrzna). 

Serbskie królestwo nie przestaje zajmywać 
umysłów w całej niemal Europie operetkowómi 
występami swojego eks-króla Milana, swojej oks- 
królowej Natalii, ministra na pensji Garaszanina, 
rejenta Risticza, metropolity Michała. Po kore- 
spondencji Natalii z Risticzem, w której dostało 
się pani Keczko 2a jej dumę niewczeaną, za jej 
ambicję wygórowaną, za jej samólubne nar.ucanie 
swego wpływn serbskiemu narodowi, za jej życie 
wreszcie marnotrawne, które „zniszezyło Serbię 
nietylko wydatkami, ale więcej jeszcze złym z gó- 
ry danym przykładem, — po Świeżo co dopiero 
omawianej w dniach ostatnich polemice skanda- 
licznej Milana z Garaszaninem i dość jawnem 
wezwaniu oficerów przez Milana do szukania do- 
raźnego odwetu na Garaszaninie za jego oskarze- 
nia i pedejrzywania zwrócone przeciw wojsku, — 
dziś w drodze te'egraficznej otrzymujemy najno- 
wszą odsłonę operetki serbskiej: korespondencję 
pani Natalii Keczko z metropolitą Michałem. 

Wiadomo, iż eks-królowa serbska podczas 
ślubn jednej z dam pałacowych, krzesło dla kró- 
lowej przeznaczone, a zakryte z nakazu metropo- 
lity, odsłoniła, zerwawszy sznury oddzielające 
miejsce, gdzie kszesło stało, od chodnika i zajęła 
je z emfazą dorobkiewiczowską. Mówiło się o tem 
z uśmiechem, z politowaniem prawie. Ale Natalii 


nie dosyć było na tym opisie, wystosowała do 


metropolity list, w którym uskarza się, że i do 
domu Bożego wstąpić nie może bez narażenia się 
na gorzkie zawody, że będzie przeto musiała, 
chcąc się modlić, jechać do Niszu, do cerkwi bi- 
skupa Hieronima, gdyż widzi, że i biskup Michał, 
którego bez granic czciła, użycza swej pomocy do 
robienia jej nieprzyjemności. „Nie tracę jednak 
nadziei, — kończy Natalia — że Wasza Święto- 
bliwość prędzej czy później uznasz nieodpowie- 
dniość tego postępowania. Wierna córka nas z e- 
go kościoła Natalia.“ 


Metropolita Michał nie został dłużnym pani 


Keczko. W budujący spesób katechiznje zbłąkaną 


owieczkę, pouczając, że w Serbii nie ma kościoła 


Michała ani Hieronima, ale jest tylko kościół 
apostolskii prawowierny Pana naszego Chrystusa, 
że Natalia nie może więc mówić o żadnym „na- 
szym“ kościele (niby Natalii i metropolity Mi- 
chała), że wreszcie kochając — jak twierdzi — 
kraj, nie powinna szerzyć niezgody w ludzie i 
szyzmy kościelnej, Kościół nie wobae Natalii nie 
zawinił, a jeśli będzie ona zakłócać pokój jego, 


Niaah ala 
nadia SĘ 


ts tylko powadze własnej zaszkodzi. 


modli i zbawienia duszy szuka, 


Oczywista, że te ciągłe walki podjazdowe 


członków dynastji z najwybitniejszemi osobisto- 
ściami kraju nie mogą zostać bez wpływu na los 


królestwa. Nikt nie tai sobie, że król Aleksander 


wstępując na tron znajdzie grunt bardzo zaba- 
gniony. Wszystkie przeto usiłewania rejencji od 
długiego już czasu zdążają do tago, aby i Mi- 
lana i Natalię n.kłonić do wyjazdu z kraju. Zda- 
Je Się, że w ostatnich dniach Milan większą oka- 
zał gotowość do ustępstw w tym względzie, bo 
donoszą z Belgradu, że rejent Risticz i prezes 
gab'netu Pasiez wypracowali nowy układ, na 
mocy którego Milan i Natalia zobowiązują się 
wyjachać z Serbii i nia wracać do kraju aż za 
dojściem do pełnoletności króla Aleksandra. Król 
Aleksander 4 tygodnie co rok miałby u ojca 
spędzać, a 4 u matki. W razie ciężkiej choroby 
syna woluo Milanowi przyjechać do kraju. 


Otoczenie króla Aleksandra, ochmistrze, na- 
uczyciele i adjutanci mają zostać aż do jego peł- 
noletuości ci sami. Milan otrzymać ma pensję 
miesięczną 30.000 franków. Rząd obowiąznje się 
wymódz u metropolity Michała, że konsystorz i 
synod ostatecznie zatwierdzą rozwód  ekskróle- 
wskiej pary małżeńskiej, Układ ten podpisać ma 
rejencja, Milan, Natalia, poczem skupczyna. musi 

rzyjąć. 

z zajsc do skutku tego układn byłoby 
dła Serbii zdarzeniem pierwszorzędnej wagi, nie 
ulega wątpliwości, choć nikt też nie może ręczyć 
że i Milian i Naialia mimo zobowiązań nie po- 
wrócą do kraju w przystępie jakiegoś kaprysn, 
czy folgując jakiemuś niby obowiązkowi interwen: 
cji w interesie syna. Milan ostatnimi czasy zbyt 
wiele dał dowodów, że nie myśli ustawie kraju 
nlegać jako obywatel ale że stoi jeszcze Zawsze 
nad nią jako król. 

Wynik budżetowej debaty we Włoszech po- 
wszechnie tu pojmują jako tymczasowe tylko 
zwycięztwo rządu. Nie wierzą jednak w prędki 
upadek Rudiniego z powodu niezgody opozycji a 
zwłaszcza z powodu nienawiści Zanardelli'ego 
przeciw Orispiemu. @abinetowi nie zagrażają na 
razie kłopoty fiaansowe, ale tylko polityka afry- 
kańska objęta w spadku po Crispim. Hrabia 
Antonelli wysłany do Etyopii aby z negnsem Moe- 
nelikiem ugodził się 0 granicę, wrócił nic nie 
wskórawazy. Negus uskarza się na naruszenie 
granicy a pokolenia pojedyńcze groźue zajmują 
stanowisko i lada chwila może przyjść do krwa- 
wych starć. F 

W Afryce należy szukać klucza do całej 
polityki włoskiej, w Europie po staremu wrogo 
występować będzie rząd przeciw Francji a stwier- 
dzają to -— mimo wszystkich odmiennych tłóms- 
czeń — nieustanne obwarowania twierdz górskieb 
od strony Francji, w których podczas zimowych 
nawet miesięcy przebywały eddziały wojska na 
wysokości wieczystego śnieguń o których 
uwolnieniu od załóg nikt we Włoszech nie myśli. 
Rudini jest grzeczny ale i ostrożny wobec 
Francji. hm. 


Rzym d. 21. marea, 
(Rozprawa budźetowa. — Znaczenie trójprzymierza dla Włoch. 
Finansowe położenie państwa. — Znaczenie jego siły 
zbrojnej). 
Rozprawa budżetowa odsłoniła całą niepe- 
wność sytuacji i słabość rządu. Pokazało się, że 
łatwiej było usunąć Orispiego, niż go zastąpić. 


partja radykalna, repuhlikańska, szukająca związ- 
ku z Francją, by wywrócić we Włoszech rządy 
monarchiczne, popycha do szczerego przymierza 
z Austro-Węgrami i Niemcami. 
1870, kiedy król Wiktor Emanuel nosił się z my- 
ślą niesiania pomocy Francji, wystarczył opór 
ministra Minghettiego, by króla odwieść od tego 
planu, to dziś tego wpływu zapewnie nikt nie 
przypisze Rudiniemu, nikt nie przypuści, by Ru- 
dini mógł króla Humberta przeciągnąć na strenę 
Francji, albo nawet tylko wymódz na nim pozo- 
stanie w neutralności. 


będą o Afrykę i o zasadę monarchi- 
czną w romańskich państwach. Tego 
żaden minister nie odmieni choćby nawet znalazł 
się u steru jakiś pełen energii, który usiłowałby 
wejść w związki z Francją. Wszystkie przeto po~ 
głoski, że Rudini nie odnowi aljansu z Niemcami 
i di są w nie uzasadnione a 
źródła ich upatrywać należy jedynie w ż i 

moskiewskich. Jak długo wół zyczeniach 
się u steru, tego nikt powiedzieć nie może. 


ale ogrom ciążącego na nim Zadani 
może lada chwila, z upadkiem zag 


Trudności finansowe, jak były dawniej zaporą 
afrykańskim planom Włoch, tak i dzisiaj nie prze- 
stały jeszcze być szkopułem, o który rozbijać się 
musi wszelka wygórowaną przedsiębiorczość naro- 
dowa. Członkowie lewicy skrytykowali w ni-mi- 
łosierny sposób plany rządu, dążące do podźwi- 
gnięcia finansów, zapomocą oszczędności. Znako- 
mity ekonomista Ellena ostrzegał przed zbyt da- 
leko idącem systemem oszczędzania, który stoso- 
wany w gałęziach administracji, nie cieszącej się 
dziś nawet dostateczną opieką, może państwu 
przynieść nie innego próżz szkody. Nie można 
zaniechać wysuszania bagien, nie można zmuiej- 
szyć wydatków na maryżarkę, albo na pocztę 
morską. Takie zaś je Dia jak zamierzone 
przez rząd w rubryce wydatków na strażników 
celnych są nietylko szkodliwe alə i illuzoryczne 
zwłaszcza, gdy równocześnie podwyższa się po- 
datki nakładane na fabryki krajowe. Podrożenie 
bowiem towarów w kraju zachęcić musi do prze- 
mytnictwa. Obok tych słusznych uwag nie brakło 
w mowie Elleny i takich wywodów, które pody- 
ktować mogła tylko stronniczość partyjna. Ellena 
zarzucał rządowi, że spekuluje na namiętność 
ludu do gry, licząc na dochód dwóch milionów z 
loterji, zarzucał dalej, że rząd podwyższyć chce 
podatek od banków i od fabrykacji prochu strzel- 
niczego. Sam zaś postawił wcale niedostateczny 
program, streszczający się w tych słowach: „Nie 
oszczędzajcie przy pensjach źle płaconych urzę- 
dników bezpieczeństwa publicznego, nie targujcie 
Się o wsparcie dla wdów po sługach państwa, nie 
liczcie na namiętność w grze zabobonnych tłumów. 
znieście synekurył Rozwińcie plan wielkiej 
całą administrację obejmującej reformy !“ 

„Jaka ma to być reforma nie wywodził mo- 
wca l zapewne nie zdobyżby się na nie, gdyby go 
zamianowano ministrem finansów. Już to nagłe a 
wielkie reformy nie mogę być nigdy rzeczą mi- 
nistra skarbu państwa. P. Ellena zaś więcej roz- 
wodził się nad tem, czego rząd nie powinien 
robić, auiżeli co ma począć wedle jego zdania. 
Boć zniesienie syneknr ani jest wystarczającym 
środkiem poprawienia finansów i usunięcia 63 
miłionowego deficytu, ani w ogóle nie może być 
Samo przez się programem rządowym. W sytu- 
acjach wyjątkowych potrzeba też wyjątkowych 
środków na „uregulowanie finansów. Nie uchodzi 
dziś zrzekać się dochodów z wyższego podatku 
na banki, choćby dochody te w rzeczy samej oku- 


pywać się miały podrożeniem kapitałów w kraju? 

j innych mowców Sonnino nie bez słuszno- 
Ści zarzucił rządowi cùwiejność i paktowanie 
z rozmaitymi żywiołami parlamentu. O polityce 
że w jego oczach pro- 


zewnętrznej wyraził gi 


wadzi się ona dawnym Jiegiem, natomiast uska- 


rzał wię na ustępstwa. gobec Watykanu. Wia- 


aómo, że Grišpi w orstki sposób zacno- 
wywał się wobec Kościoła; dzisiejszy rząd nie 
uznaje potrzeby 
ciwnicy jego 
stronnictwa radykalnego. 

Po Sonninim przemawiali jeszcze w podo- 
bay sposób Vacchelli i Zauardelli przeciw ko- 
Ściołowi. Że jednak napady te wychodziły od 
stronników rispiego, nienawidzonego szczerze 
przez radykalną lewicę, przeto u członków jej nie 
znalazły poparcia. 

Oczekiwano też mowy (Crispiego, ale ten 
nie wypowiedział jej tym razem. W sprawie 
tyłko niby osobistej zażądał głosu już po za- 
mknięciu dyskusji, znalazł atoli przytem sposo- 
bność poradzenia ministerstwu, aby szkół wło- 
skich za granicą (chodziło mu głównie o szkoły 
w Turcji) nie zwijano, gdyż to będzie tryumfem 
Watykanu i aby nie zaprowadzono doraźnie no- 
wego systemu broni, gdyż na wypadek, gdyby 
w bieżącym jeszcze roku wojna wy- 
buchnąć miała, zastałaby Włochy nieprzy- 
gotowane. Za przykład podał Crispi Prusy, które 
w r. 1870 spodziewając się wybuchu wojny, za- 
niechały rozpoczętej zmiany broni. 

Uwaga ta byłego ministra spraw zewnę- 
trznych, jest donośności europejskiej, Mimowoli 
bndzi się trwożne pytanie: Czyżby katastrofa 


W rzeczy samej mogła być już tak bliską? Nie 
ulega wątpliwości, że Crispi mówił jako członek 
opozycji, i zapewnił, że głosować będzie przeciw 
rządowi, — ale i najsaugwiniczniejszy tempera- 
ment nie zawiódłby eksministra, który przez dłu- 
gie lata kierował zewnętrzną polityką państwa, 
na takie wywody, jeśli byłyby one zupełnie bez- 
podstawne. Sytuacja musi być bardzo naprężona 
i choć tylko gazety rosyjskie przebąkują o nie- 
bezpieczeństwie grożącej wojny, to i we Włoszech 
nie brak oznak nadciągającej 
wuiejszą za6 oznakę poczytałbym trwożne niemal 
unikanie przez kierownika spraw włoskich wszy- 
stkiego, coby Francję lub Rosję dotknąć mogło. 
Nikt nie chce wziąć na siebie odpowiedzialności 


burzy. Za najgłó- 


rzucenia iskry w proch. ; 
W wewnętrznej polityce Włochy nie pójdą 
za Rudinim, ale za królem Humbertem, tego zaś 


A choć w roku 


Włochy w przyszłej wojnie bić się 


wreszcie Rudini utrzyma 


Luzzatti jest finansista Wielkich zdolności 
a powalić go 
Jego, upadnie 


tej-nievgłędności formy, a prze- 
starają się ukuć z tego broń dla 


madiarskich narodowości „kraju. 
biskup z Aradu Jan Metiemu. Nie słychać tylko. 
aby Słowacy i Rusini znaleźli w parlamencie 
obrońce... Wszystko atoli napróżno. Ustawa przy- 
szła do skutku, bo pan minister oświaty, wierny 
naśladowca Gosslera, oświadczył, że nie może 
się dopatrzyć ani jednego punktu w ustawie, 
któryby narodowości nie-madiarskie w ich pra- 
wach naruszał i ograniczał, 
nich raczej usługą, gdyż daje im sposebność 
wyuczenia 
skiego i t. p. 
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Rok XXX. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Nirodowejdi ul 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników* ul. Ka- 
rola Ludwika |. 9. 
Ogłoszenia przyjmują: 
FAR : A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Póreg 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfschgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2} — W HAM. 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M: 
Hassenstein © Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman $ Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajna za jedno 
szpaltowy wiersz lub jego miejsce Å ct. — Reklamy 


| nadesłane sa wiersz lub jega miejnce 30 ct. 


Blura Redakajl | Admlnistrnoli: uł. 
Telefon 104. noji: uł. Łyczakowaka 


cały gabinet Luzatti'ego, system drobnych oszczęd- | respondencja, którą Fests Hirlap ogłasza. 


ności, jak np. zaoszczędzenie wydatków państwa 
na rachunkowość skarbową w prowincjach, odda- 
niem jej bankom prywatnym (co przynieść ma 
11/4 mil. lirów rocznie) potrzebuje przedewszyst- 
kiem czasu, aby Się powiódł, a kwestja: czy par- 
lamónt zdobędzie się na cierpliwość czekania, 
Luzzatti przyrzeka wprawdzie nietylko deficyt 
usnnąć, ale nawet uzyskać drobną zwyżkę i do- 
piero potem przystąpić de reform pozytywnych. 
Nikomu atoli nie jest tajnem, ze gabinet Rudi- 
niego jest gabinetem mie zaufania ale kłopotów 
parlawenternych. Na ministerstwo to złożyły się: 
rozdział stronnictw, nienawiść i zazdrość wza- 
jemna a nie zaufanie większości reprezentantów 
narodu. , r 

Ale jakkolwiekbądź ułożą się stosunki we- 
wnętrzne Włoch, Włochy pozostaną zawsze sprzy- 
mierzeńcem nietylko wiernym, ale i pożądanym. 
Siła zbrojna tego państwa dorównuje (na stopie 
pokojowej) niemal sile austro-węgierskiej, mimo 
iż lndność jego wynosi tylko 3/, ludności Austro- 
Węgier. Armia lądowa na stopie pokojowej liczy 
255 tys. żołnierzy (w Austro- Węgrzech 806.000), 
marynarka 40.000 ludzi (w Austro- Wsgrzech 
9.000 ludzi). Mogłyby tedy Włochy skutecznie 
zaprowadzić nawet pewną redukcję swej siły zbroj- 
nej, nie zrzekając się przeto jeszcze swego stano- 
wiska mocarstwowego. K. 


Madiaryzowane dzieci w Węgrzech. 


Z pewną dumą i wyrzutami spoglądają Wę- 
grzy zawsze na spory narodowościowe w Przed- 
litawii, lubo dobrze wiedzą, że sporom tym za- 
wdzięczają swój przeważający głos w sprawach 
monarchii i że w własnym domn tylko dlatego 
wolni są pozornie od takich sporów, ponieważ 
umieją żelazną ręką tłumić w zarodzie wszelkie 
pierwiastki samodzielnego życia i rozwoju ludów 
niemadiarskich. Są to znane i smutne fakta, 
których nie możemy przeczyć i nad któremi ubo- 
lewamy, mimo całej naszej tradycyjnej sympatji 
dla narodu węgierskiego. 


Do historji systematycznego madiaryzowania 


ludów słowiańskich i Rumunów dodały świeżo 
obrady parlamentu węgierskiego i uchwałona wię- 
kszością głosów ustawa o ochronkach dla dzieci 
nowego przyczynku. Przyczynek ten tem smu- 


postępową i mogłaby za wzór posłużyć krajo 
sąsiednim, gdyby niestety nie przebijała w ni 
jaskrawo całkiem inna tendencja obca względom 
humanitarnym i pedagogicznym. 

Wspomniana ustawa- postanawia, ŻC w ka- 
żdej gminie jej własnym kosztem mają być zało- 
żone ochronki dla dziesi 3—6 letnich, przystępne 
dla wszystkieb. W ochronkach tych mają dzieci 
być pielęguowana i wychowywane umysłowo i fi- 
zycznie. Oczywistą jest rzeczą, że zakłady takie 
dla ludności niezamożnej, zwłaszcza dla klasy pa- 
nującej po za domem i rodziną są prawdziwem 
dobrodziejstwem. 

Niestety ustawa nie zadawalnia się powyż- 
szemi przepisami. Stanowi Ona, że uczęszczanie 
dzieci do oohronek jest nie tylko prawem, ale i 
obowiązkiem powszechnym, od którego zwol- 
nić może tylko miejscowa władza pod warunkiem, 
jeżeli rodziee udowodnią, iż dzieci mają w 
domu należytą ochronę i nadzór. Co gorsza, do- 
daje ustawa, że owe drobne dzieci, uczące się 
zaledwie wymawiać słowa w własnym rodzinnym 


języku, „mają być w czasie zabaw swych i zajęć 


przygotowywane do wyuczenia się języka 
madziarskiego jako państwowego”. W związku z 
tem jest postanowienie, że dozorczyniami dzieci 
mogą być w tych zakładach tylko takie osoby, 
które zdały egzamin z dokładnej znajomości 
języka węgierskiego*. 

Ad AA ję mówić, do pięknych i niezbyt 
liberalnych konsekwencji doprowadza Węgrów szał 
narodowy. Daremnie bronili swych ziomków bi- 
skupi w Izbie magLatów. Arcybiskup grecko- 
orjentalny w Hermanstadt Miron Roman nderzył 
nader gwałtownie na Węgrów, zarzucając im 
wprost systematyczne dążenie do wytępienia nie- 
Poparł go także 


Ustawa jest dla 


się pierwiastków języka  węgier- 


Nam się zdaje, że naród węgierski lepszą 


oddałby przysłogę swej idei państwowej i przy- 
szłości, gdyby zerwał stanowczo z dotychczasową 
polityką narodowościową, która mu tylko ujmę 
przynosi i rumieńcem wstydu okrywa ich szcze- 
rych przyjaciół i sprzymierzeńców. Donóri trzy- 
mać się będą tej ślepej polityki wyn i 
niechaj przynajmniej nie mieszają się 
narodowościowej w Przedlitawij 
zaślepieniu zrozumieć nia i 
społeczeństwa na tyle i 
i w jarzmienin szlachet 
dzonych widzą źródło 
ses DA 
Jcznych, Powinni 

własnym domn ARSA s 


ciw mo-kiawskiem 


a WADE 
a polityki 
której w swem 
x an w stanie, Dzisiaj 
ne dojrzały, że w ucisku 
nych idei i praw przyro- 
i najobfitszy pokarm dla 
prądów społecznych i poli- 
© tem pamiętać także w swym 
1 sprzymierzeńcy w walce prze- 
u panslawizmowi, 


Królowa Natalia i metropolita Michat 


Niedawno temu donoszono o scenie, jaką 
ekskrólowa Sarhaka wyprawiła w katedrze bel- 
gradzkiej podczas zaślubin jeduej z swoich dam 
dworu. Z nakazu metropolity Michała był fotel 
tronowy, przezuaczony dla krółowej. pokryty po- 
kroweem, ekskrólowa ściągnęła pokrowiec i dumnie 
zasiadła w fotelu. Ztąd wynikła następująca ko- 


tniejszy, że sama nstawa w zasadzie jest DE 


List ekskrólowej do metropolity 
opiewa: | 

„Świątobliwy Ojcze ! Doświadczyłam dzisiaj 
w katedrze, iż nawet do domn Bożego udać się 
nie mogę, aby nie być narażoną na gorzkie nie- 
spodzianki. Tak więc ani nawet modlić mi się 
niepodobna, a jeżeli chcę się pomodlić, muszę się 
udawać do Niszu do kościoła biskupa Hieronima, 
albowiem widzę, że nawet ty się przyczyniasz do 
wyrządzania mi nieprzyjemności. Byłam ZAWSZO 
wierną córą tego kraju i naszego św, kościoła, a 
moja cześć dla Waszej Świątobliwości była zawsze 
meograniczoną. Mie właśnie dlatego napawa mię 
postepowanie Waszej Świątobliwości względem 
mnie najgłębszym smutkiem, nie tracę wszelako 
nadziei, że także W. Swiątobliwość prędzej czy 
później poznasz, że twój sposób postępowania 
był niewłaściwy. > 

Wierna kościoła naszego córa Natalia“. 

Metropolita Michał odpisał: 

„Jak mi donoszą, Wasza król. Mość nie 
chodzisz do kościoła z powodu, że tam także moje 
imię wspominają w modlitwie. Podpisujesz pani 
awój list jako wierna córa naszego kościoła. mam 
sobie przeto za obowiązek zawiadomić W. kr. 
Mość, że w Serbii ani Michał ani Hieronin ko- 
Ścioła nie posiadają, ależe ja znam tylko apostol- 
ski i prawowierny kościół Pana naszego, Jeznsa 
Chrystusa, « 

„Nie spełniając nstaw kościoła, grzeszysz 
W. kr. Mość tak przeciw naszemu kościołowi ja- 
koteż przeciw głowie jego, Chrystnsowi, Pann na- 
szemu. Serce moje goryczą się napawa, widząc, 
jak W. kr. Mość duszę swoję grzechami obcią- 
Zass, Obruszenia swego przeciw pewnym osobom - 
nie przenoś pani na kościół, który niczego przeciw 
pani nie przedsiębrał. Oby twoja bogobojna, szla- 
chetna dusza doradziła ci innego postępowania, al- 
bowiem oprócz Boga potępią ciebie także lodzie, 
Rozpatrz się pani chłodnym roznmem w eałem 
położeniu, a zrozumiasz, że tym sposobem burzysz 
gmach, jaki wznieść zamierzasz. Głorąco pra- 
gnę, iżbyś W. kr. Mość ciężką winą duszy swo- 
jej nie obciążyła. i 

„Piszesz W. kr. Mość, że kochasz ojczyznę. 
Jeżeli prawdziwie ją kochasz, to nie powinn 
ziarna waśni i rozszczepienia siać między lud, 
który tak bardzo jedności.potrzebuje, Król Milan 
nie chciał mnie widzieć z powodu W. kr. Mości, 
a pani odstręczasz się odemnie i od kościoła z 
powodu króla Milana. A to dlaczego? Obowiąz- 
kiem pani jest, samej sobie na to dać odpowiedź, 

„Usilnie upreszaia W. kr. Mość, pozostań 
także na przyszłość, jak dotąd, dobrą chrześcianką, 
pozostań wierną kościoła swego owieczką. Kochaj 
ojczyznę, uczęszczaj do kościoła, módl się ło Boga, 
aby cię wysłuchał. Jakkolwiek ludzie ciebie o- 
brazili, kościoł w niczem względem ciebie nie za- 
wiail. Bez modlitwy dusza twoja nie znajdzie 
spokoju, a i twoje urażone serce napróżno szu- 
kać będzie pociechy. 

„Nigdy niczego od W. kr. Mości nie prosi- 
łem, jakoż i teraz niczego nie pragnę, oprócz 
;zbawiania twojej duszy. Upraszam cię, nie zakłó- 
caj pokoju Kościoła, i nie rozżarzaj waśni, bo 
toby powadze W. kr. Mości szkodziło i moralną 
szkodę ci wyrządziło, Będę błagał Boga, aby W, 
kr. Mość wysłuchał i od wszelakiego złego u- 
chował. Michal“. 


u [4 q a ng" 
Organizacja sklepików wiejskich. 

Szybko wzmagająca się liczba „Kółek rolni- 

« H A 
areh ; których było Już w r. 1889 486, w naszym 

raju dowodzi, że mieszczanie i włoŚvianie bardgo 
chętnie i życzliwie przyjęli te nowe stowarzyszenia, 
założone dla podniesienia ich oświaty i dobrobytu ; 
Moga} one zawiązywać się w każdej wiosce, a pocią= 
gają włościan tem żywiej dlatego, że „Kółka“ utrzy- 
mują sklepiki z towarami, do codziennego użytku po- 
trzebnymi. Sklepiki powstające zwykle bardzo mały- 
mi funduszami, a prowadzone przez samych . mie. 
szczan lub włościa, dochodzą wkrótce przez PR 
gliwość i wytrwałeść do znacznego obrotu i oszezęd- 
ności. Nie ma więc strat, owszem są zyski, i to nie- 
tylko w pieniądzach, ale także w czasie, którego 
ludność nie traci na ciągłych podróżach do miasta, 
a nadto ów handel w sklepikach wywołuje u wło- 
Śrian bliższą znajomość stosunków kupieckich i 7a. 
miłowanie do innych czynności oprócz gospodarstwa 
rolnego. 

RA m, zwróció bac 
objaw dążności włościan. ja $ 
nowczy wpływ na stosunki A kac sta- 
wykazujo on bowiem ż. Rt ne W Naszym kraju; 
nie i uzdelnienie do g paka e 
i . 00 zawodu handlowego, tudzież ż 

a ludności wiejski h 
ię ue ej potrzeba oprócz roli, na której 
l Sno, innego warsztatu do pracy na utrzy- 
manie życia, a tym warsztatem el i 
ni J ma być handel i 


e Bi: tylko ruchowi temu podać życzliwą 
“v utrzymywać go i podniecać, przeszkody usuwać, 
iunduszami i fachowemi radami poprzeć, aby zawsze 
właściwą drogą kroczył, a głównie dać możność ta- 
niego nabywania towarów do sklepików przez Kółka 
rolnicze utrzymywanych, aby nie były zmuszone sta- 
raó się o towary u kramarzy małomiejskich. 

Z prawdziwą też redością otrzymaliśmy wia- 
domość, że drogę do takiej organizacji handlu o wła- 
snych siłach stara się utorowsć stowarzyszenie, 
z iniejatywy tarnobrzeskiego zarządu powiatowego 
Towarzystwa „Kółek rolniczych* nowo zawiązane, 
pod firmą: „Skład towarów „Kółek rolniczych“ 
w Tarnobrzegu, mające za zadanie w Tarnobrzegu 
utrzymywać hurtowny skład towarów, zkądby „Kółka 
rolnicze“ tudzież kupcy polscy, utrzymujący sklepiki 
po miasteczkach i wsiach, towary w doborowej ja- 
kości, po cenach ile możności najtańszych, do swych 
sklepików nabywać mogli. 

Członkami Towarzystwa mogą być „Kółka rol- 
nicze“, gminy, instytucje i każdy, kte dopełni wa- 
runków, statutem przepisanych. 

Udział, od którego towarzystwo płació będzie 
dywidendę wynosi najmniaj 5 zł. jest 
przystępnym, ozłonkowie zaś nie pon 
żadnego ryzyka, gdyż odpowiedzialność 


ZnĄ Uwagę na ten 


2 


nad udział tylko do takiej samej wysokości, jaką 
udział wynosi. Nowe towarzystwo wzywa Kółka rol- 
nicze, gminy, instytucje i wszystkich, którzy szcze- 
rze i gorąco pragną podniesienia dobrobytu krajn i 
dopomożenia ludności małomiejskiej i włościańskiej 
w ich nowych dążeniach, aby prsystępowali na człon- 
ków Towarzystwa pod firmą wyżej podaną i umoże- 
bnili otwarcie składu w najbliższym czasie z odpo- 
wiednim kapitałem. 

Udziały można nadsyłać pod adresem: „Skład 
Towarów Kółek rolniczych w Tarnobrzegu“. 

My z naszej strony gorąco popieramy myśl zdrową 
i pożyteczną a zarazem wyrażamy nadzieję, ż0 niebawem 
inne powiaty pójdą w Ślady pięknego przyzładu; za pomo- 
cą takiej stopniowej organizacji sklepików od dołu dojść 
s czasem możemy do całej sieci składów towarowych 
w kraju, którą następnie nie trudno będzie uiąć w 
wyższą organizację opartą na centralnym stołecznym 
składzie towarów. Myśl ta ma doniosłe znaczenie 
ekonomiczne, społeczne a nawet narodowe, zasługuje 
więc na szczere poparcie ze strony wszystkich Kó- 
łek rolniozych. Byłoby bardzo pożądanem, aby kie- 
rowniey ich zechcieli wszędzie zsstanow'ć się nad 
korzyściami takiej organizacji i przyłożyć do niej 
swą rękę, gdzie warunki miejscowe nie stawią nie- 
pokonanych przeszkód. Pod względem formalnym pier- 
wsze lody są już przełamane, bo nasze towarzystwa 
będą mogły tworzyć się na wzór statutów składu 
tarnobrzeskiego, wpisanych już do rejestru stowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych w sądzie obwodo- 
wym rzeszowskim. 


— 


Tranika micjscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 25 Marca 


* Zapiski osobiste. W Banku krajowym otrzy- 
mał prokurę p. Andrzej Romaszkan, naczelny kores- 
pondent tej instytucji. 

* Doktoraty. P. Jan Ślepowron Jastrzębski, 
rodem z Krakewa, otrzymał dziś na tutejszym uni- 
wersytecie stopień doktora praw, zaś p. Jan Michał 
Jordan Rozwadowski, z Czarny w Galicji, stopień 
dektora filozofii. 

* Na cześć dr. Rekowskiego, asystenta dr. 
Kecha w instytacia bakterjolegicznym i higienicznym 
w Berlinie, odbył się wczoraj u dr. Opelskiego wie- 
osór, w którym uczestniczyli nasi znakomici repre- 
Wmtónci wszelkich gałęzi sztuki lekarskiej, z proto- 
módykiem, dr. Merunowiczem na czele. 

s Rada miasta Lwowa. Lwów. d. 25. marca, 
"Woezorójsze posiedzenie rady miejskiej poświęcone 
było wyłącznie sprawie tramwaju tak parowego, jak 
rozszerzenia sieci tramwaju konnego. Jako referent 
sekcji III. przedstawił oba prejekta r. Gołąb. 

Ani magistrat, ani sekcje III. i II. nie zgo- 
dsiły się na prowadzenie tramwaja parowego ul. Zy- 
blikiewieza, Pańaką i Łyczakowską, pozestawiając 
przedsiębiorstwu koloi bełzeckiej wybór kilku bocz- 
ayoh linji pomiędzy starą rogatką stryjską a górnym 
Łyczakowem, zkąd kolej ta miałaby pójść dalej przez 
Eesieniea i Młynowce do Winnik. 

Drugie ramię kolei parowej ma sięgać od ko- 
ścioła ćw. Anny przez nl. Szpitalną do dworca na 
Podzamczu, lecz przeszkodą tego proj ktu jest to, że 
w takim razie zatamowaną by była komunikacja 
wosowa na ul Żółkiewskiej, która już dotychczas 
ogromnie cierpi wskutek rampy kolei Karola Lu- 
"dwika. 

Projekt odgałęzienia istniejącego tramwaju kon- 
nego proponuje budowę nowych linji z placu ełowego 
na Łyczaków aż do cmentarza i z placu Halickiego 
do parku Kilińskiego. Dyrekeja tramwaju złożyła 
25.000 zł. kaucji i obowiązuje się, obie linia wybu- 
'dować w przeciągu roku od dnia podpisania u- 
mowy 


Po niezbyt obszernej dyskusji, Rada uchwaliła 
oba projekta. 


* Nabożeństwa wielkotygodniowe w ko- 
ściele archikatedralnym obrz. łac., odbywać się będą 
w następującym porządku : Wielka środa. O godz. 4. 
popołudniu: Ciemna jutrznia. Wielki czwartek. O 
godz. 8 rano: pontyfikalna msza św., podczas niej 
komunja duchowieństwa i ludu. Święcenie św. ole- 
jów. Procesja z Najśw. Sakramentem do Ciemnicy, 
nieszpory; rozebranie ołtarzy i umywanie nóg O g. 
4. popołudniu: Cierana jutrznia. Wielki piątek. O g. 
9. rano: początek nabożeństwa, śpiewana passja, ado- 
racja krzyża, procesja do Qiemnicy, msza Św., druga 
procesja z Najów. Sakramentem do grobu. O g. 4. 
popoł.: Ciemna jutrznia. `. ielka sobota. O godz. 8. 
rano : Święcenie ognia, wody i paschału. O godz. 10. 
rano: suma, O g. 6. wieczorem : Rezurekcja z uro- 
czystą procesją. Niedziela wielkanocna. O g. 10 rano: 
Suma pontyńkalna. O g. 4. popoł.: nieszpory. Po- 
niedziałek wielkanocny. O g. 10. rano: kazanie; o 
god. pół do 11: suma. O godz. 4. popoł; nieszpory. 
W ostatnich 3 dniach Wielkiego tygodnia zbierane 
będą, jak i innych lat, ofiary na następujące cele: 
W Wielki czwartek: na cel Bractwa Najśw. Sakra- 
mentu, trudniącego się zaopatrywaniem ubogich wiej- 
skich kościołów w szaty i naczynia. W Wielki pią- 
tek: na grób i misje jerozolimskie. W Wielką sobotę: 
na zakład miejski ubogich we Lwowie. 


* Śledztwo karne w sprawie Marji Kobryno 
wej, morderczyni Opuchlaka, prowadzone przez sę- 
dziego p. Krynickiego, zostało onegdaj ukończone, a 
akta odesłano już do prokuratorji państwa. Rozprawa 
karna przod trybunałem sędziów przysięgłych odbę- 
dzie się prawdopodobnie z końcem kwietnia, lub w 
pierwszych dniach maja. 


* "Nowy sąd powiatowy. Ministerstwo spra- 
wiedliwości nakazało utworzenie nowego sądu po- 
wiatowego z eiedzibą sądu w Zatorze. Początek czyn- 
neści tego sądu oznaczonym będzie później. 

'* Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1 kwie- 
tnia 1891 r. wejdzie w życie urząd pocztowy w Rzu- 
chowej (powiat Tarnów). który trudnić się będzie 
przyjmowaniem i wydawaniem poczty listowej i war- 
tościowej a zarazem pełnić będzie funkcje pocztowej 
kasy oszczędności. 


GAZETA NARODOWA z Gzwartku dnia 26. Marca 1891. 


Rzeczony urząd pocztowy utrzymywać będzie 
związek z urzędem pocztowym w Tarnowie za pemecą 
dziennie jednorazowej jazdy posłańczej. 

Do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Rzu- 
chowej należeć będą miejscowości: Rzuchowa, Lubin- 
ka i Szezepazowice z przysiółkiem Jodłówka szcze- 
pauowska. 


* Z Izby sądowej. Skazany na 6 miesięcy 
więzienia za agitacje pansławistyczae w procesie zło- 
czowskim diak Knysz, wniósł rekurs do trybunału: 
kasacyjnego we Wiedniu; ten jednakże wyrok niż- 
szych instancyj potwierdził, 

* Uezozenie Kościuszki. Wczoraj w 97 ro- 
cznicę przysięgi Tadeusza Kościuszki na rynku kra- 
kowskim, złożono na kamieniu pamiątkowym ku czci 
bohatera z pod Racławic kilka bardzo "pięknych 
wieńców. 


* Kilkudziesięciu stróżów  kamienicznych 
ukarał magistrat aresztem za niesprzątanie błota i 
śniegu z chodników. Energja ta magistratu zasługuje 
na uznanie, należałoby jednakże także zabrać się do 
tych właścicieli domów, którzy albo wcale nie trzy- 
mają stróżów, albo w ten sposób ich zatrudniają, iż 
stróż nie ma czasu utrzymać porządku przed domem. 
Odnosi się to przeważnie do panów izraelitów, ci 
bowiem płacąc bardzo licho stróżów, nie mogą od 
nich wymagać porządnej roboty. 


* Zmarli. Franciszek Ksawery Nessler, urzędnik 
„achunkowy w pensji, jeden z najstarszych pensjoni- 
stów wojskowych zmarł we Lwowie w 88 roku 
życia. 

Derota z Rogalskich Paszkowska, matka ks. Fi- 
dalisa Paszkowskiego, obecnie proboszcza w Baryszu, 
zmarła tamże. 

Wiktor Dąbrowski, zmarł w Krakowie w 24 
r. życia. 

W Warszawie zmarł powszechnie szanowany 
lekarz i zasłużony obywatel dr. Wilhelm Lubelski, 
ordynator oddziału psychiatrycznego dla kobiet przy 
szpitalu Dzieciątka Jezus. 


= Jutro, dnia 26. marca: św. Emanuela — 
św. Wenedykte. 


Odpowiedź od Administracji. Way Pan 
Osadziński w Drohowyżu. Z przesyłką zł. 2'15. 


— Z Magierowa otrzymujemy następującą Ko- 
respondencję, W kronikach naszego miasteczka mą- 
my do zapisania objaw niezwykłych uczuć obywatel- 
skich, fakt rzucający pocieszające światło na stagun- 
ki panujące w całym kraju. Oto hrabia Wilhelm 
Siemiński-Lewieki w połowie b. m. darował 
gminie Magierów po wieczne czasy doskonały budy- 
nek zwany ratuszem przeznaczając go na szkołę lu- 
dową. Fundacja ta na uczczenie Świętej pamięci A- 
leksandra hr. Stadnickiego, ma nosić tegoż nazwieko. 

Nowe to dobrodziejstwo ze strony serdecznego 
opiekuna naszego miasteczka i całej okolicy, czyn 
ten prawdziwie obywatelski i humanitarny, powinien 
przejąć wszystkich otuchą, iż nasi magnaci umieją 
zawsze wsłuchiwać się w potrzeoy ogółu i z całą 
szlachetneścią spieszą dzielić się z b edniejszymi 
swoją fortuną na cele prawdziwie wzniosłe. Przykład 
hr. Siemieńskiego-Lewickiego oddziała niezawodnie 
budująco na kraj cały. Ludność zaś Magierowa, bez 
różnicy stanów i wyznania jednoczy się jednomyślnie 
we wdzięczności dla szłachetnego ofiarodawcy, za ;do- 
brodziejstwo, którego doniosłość trudno z góry do- 
kładnie oznaczyć, a nie mogąc w inny sposób wyja- 
wić tej wdzięczności zanosi tntaj najgłębsze podzię- 
kowanie hrabiemu Siemieńskiego za hojny i szezodry, 
prawdziwie obywatelski i magnacki ten dar. 


Literatura zagraniczna. 


Skandynawska autorka. 

Równocześnie z „prawami kobiety* wypłynęły 
na powierzchnię literatury skandynawskiej i peetki. 
Wyrosły jak grzyby po deszczu, A miały apetyt 
wielki. Żądały one prawa głosowania i współdziała 
nia w rządach i autonomii, wstępu do uniwersyte- 
tów, handlu i przemysłu, udziału w życiu publi- 
Gznem, & z drugiej strony zapomniały o najistotniej- 
sz6m prawie kobiety: o prawie miłości. Piszące ko- 
biety widocznie obchodzą się bez niej. Miłość na 
trzeciem piątrze, a do tego obiad ugotowany własną 
ręką nie nęri ich wcale; one piszą dzieła o dążeniach 
kobiet i podłości mężczyzn. Piszą także o życiu, ja- 
kiem ono jest i jakiem być powinno, chociaż znają je 
tylko z książek, z przechadzek głównemi ulicami i 
z salonów mieszczańskich, A kobieta, podług nich, to 
działające i myślące neutrum. 

Takie są północne poetki. Z wyjątkiem jednej: 
Amalii Skram. Już w pierwszej swej noweli „Kon- 
stancja Ring* odbiegła Amalia Skram od maneki- 
nów i moralizowań, któremi inne autorki skandynaw- 
skie ładują swoje dzieła; w „Konstaneji Ring* 080- 
by działające mają swój własny Sposób myślenia i 
mówienia, życie rozwija się samo w sobie, horyzont 
daleki i wysoki, pełen Światła i powietrza. Wpraw- 
dzie jeszcze, podobnie jak u jej koleżanek, bohatera- 
mi są kobieta duchowo bogato uposażona, rozpustny 
mężczyzna i unieszczęśliwiona służąca, wprawdzie 
przebija się gdzieniegdzie wpływ Bjórnsona i jego re- 
fieksyj i problemów, ale natomiast doskonała obser- 
wacja i naiwna szczerość zastępują brak świeżego 
pomysłu. Amalia Skram opisuje życie, jakiem ono 
jest: złem i pocieszającem, głupiem i pobłażliwem, 
trwożliwem i strasznem, naiwnem i smysłowem. Jest 
w tem prawdziwy naturalizm, 

W kilka lat po „Konstancji Ring* wykończyła 
Amalia Skram studjum „Sjuc Gakrjel*, historję pra- 
cowitego uczciwego wieśniaka z norwegskich wy- 
brzeży. W tej książce nie ma już jednego fałszywego 
tonu, ani ciemnego obrazu, ani niezrozumiałego zda- 
nia. Podobną jest ona do tych, czystością uajdelika- 
tniejszych linii zadziwiających, bronzowych medalio- 
nów z czasów renaissansu, w których fantazja ar- 
tysty i znakomita technika wspólnie tworzyły takie 
malutkie arcydzieła. Opowiadanie „Sjur Grabrjel* 
trzymanem jest w surowym stylu, skąpe w słowa 
bez refleksji, proste, pełne tej odważnej uczciwości, 


która wszystkiemu patrzy w oczy bez obawy. Jest 
tu znajemość życia i łudzi, jaką rzadko tylko u naj- 
lepszych pisarzy znaleść można. 

W tym samym roku 1887 napisała Amalja 
Skram opewiadanie „Dwaj przyjaciele“. Brhaterem 
tej powiastki jest okręt tegoż nazwiska, kursający 
między Bergen a Jamaiką. Nie ma tu tak głębokich 
myśli, jak w poprzedniem studjum, ale jest dosko- 
nałe opisanie życia, zwyczajów i obyczajów na pół- 
nocnych statkach. Wszystko jest skopiowanem z na- 
tury, z prawdą fotegrafa, a humor, w jakim «całe 
opowiadanie jest trzymanem, jest prawdziwie mary- 
narski. Opis, jak cała załoga, nie wykluczając kapi- 
tama, wstępuje w Kingston na ląd, aby w chwili 
między wyładowaniem a naładowaniem statku złożyć 
ofiary czarnej Wenus, dalej opis burzy morskiej i 
rozbicie statku na Atlantyku, praca przy pompach, 
wzburzenie umysłów załogi, są tak wiernie i facho- 
wo określone, że wywołują pytanie, gdzie kobieta 
mogła mieć sposobność obserwować tych wilków 
morskich i jak mogła kobieta wypadki takiego życia 
opowiedzieć z taką mistrzowską pewnością uderzenia 
tonów, z takiem opanowaniem przedmiotu, bez śladu 
dyletantyzmu w formie lub treści. 

Ote Amalia Skram, młodziutką będąc jeszcze i 
posiadając kobiecy instynkt, nieskażony ani wyche- 
waniem w pensjonacie, ani lektórą familijnych po: 
wieści, wyszła za mąż za kapitana okrętu Millera. 
Z tym podróżowała po oałym świecie, widziała mo- 
rze czarne i azowskie i wybrzeża oceanów cichege 
i atlantyckiege, życie na lądzie i na morzu we 
wszystkich strefach. Dusza jej była jak fotograficzna 
płyta, która raz odniesne wrażenia zatrzymuje, aby 
je później w całości bez zatarcia kenturów odtwo- 
rzyć. A duszę jej poruszały „ie drobnostkewość sa- 
bloau i banalna codzienność, ale życie w pełnych 
falach, szerokie widnokręgi, wielkie niebozpieczeństwa, 
które z serca rugują wszelką małostkowość i wszyst: 
kie przesądy. 


Jednakże serce kobiece ma swoje prawa. Mo- 
notonność tego poważnego życia nie zaspskajała jej 
pragnień serdecznych. To też rozwiodła się z mężem. 
Wtedy skandynawskie problemy życiowe ujęły ją 
swoją pozorną prawdą i napisała „Konstancję Ring“. 

W tym czasie poznała Eryka Skrama, najle- 
pszego duńskiego krytyka, Za granicą nie jest on 
znanym. Napisał tylko jeden romans „Gertruda Gold- 
bjórnsen* i z pewnością więcej nie napisze już to 
dlatego, że nie ma miłości własnej, już to, że umysł 
jego jest raczej bierny. Ale w dziennikach i przeglą- 
dach literackich spotkać można często jego rozbiory 
dzieł rozmaitych autorów, — rozbiory delikatne, spo- 
kojne i nieco seeptyczne. Jest on wyrazem duńskiego 
ducha, który kulturę europejską łączy z spokojnem, 
marzącem, a wszystko dotykającem, zwątpieniem, 
idącem jednak ręka w rękę z chęcią pełnego czer- 
pania z rozkoszy życia. 

Pani Amalia Müller została panią Amalią 
Skram. Namiętna brnnetka i łagodny blondyn, miło. 
ścią połączeni a małżeństwem związani, z konieczno- 
ści musieli walczyć o duchową hegemonię swoich 
przeciwnych temperameutów. W tej walce Amalia 
Skram musiała uledz. I odtąd z każdym rokiem 
staje się większą artystką. Bo mąż przewyższajścy 
ją kulturą wniósł w jej świeżą, dziką gwałtowność 
łagodny pierwiastek kwiatu cywilizacji, zmodulował 
ostre rysy jej charakteru i uszlachetnił jej artyzm. 
Jako doświadczony krytyk spostrzegł on, że siła ta- 
lentu jego żony leży w jej wielkiem interesowaniu 
się wszystkiem, co rzeczywiście żyje, w jej nZezęśli- 
wej nieudolności rezonowania i morakizowania, w jej 
wesołym swobodnym humorze, a głównie w nieo- 
mylnej pamięci odtwarżanią wrażeń i dlatego pop- 
chnął ją na drogę, która jej najlepiej edpowiada, na 
drogę naturalizmu — -% R 

Ostatnią pracą Amslii Bkram jest nowela „S. 
G. Myre“, w której są spofiedziane: dalsze dzieje 
Siwerta, chłopca okrętowego z „Dwóch przyjaciół”. 
Niwert, któremu szczęścia sprzyjałc, sprytem i pracą 
doszedł do majątku i został szańowanym obywatelem 
miasta Bergen. Historja Siwarta jest właściwie tylko 
pretekstem, którego autorka użyła do odmalowania 
miasta Bergen, jego obyczajów, towarzystwa i jego 
odrębnego charakteru. Śtyl lakoniczny: same obrazy, 
opisy, w niczem nie zdradzające pióra kobiecego. 
W ogółe Amalia Skram jest zawsze przedmiotową ; 
niekiedy tylko da się porwać uczuciu w scenach. 
które całą jej istotę pochłaniają. W „S G. Myre“ 
nie ma Żadnej tendencji, jest to fotograficzny obrazek. 
nad którym powiewa delikatna ironia: Boże, życie 
jest głupią ale zabawną komedją, a ludzie tak żyją, 
że i najsilniejsi z nich tracą swoje szpony. Jej zda- 
niem, na świecie nie jest nic tak tragicznem, jak to 
papa Ibsen wmówić w nas usiłuje. 

Amalia Skram nie zyskała u rodaków powsze- 
chnego uznania. Literatura północna rozpada się o- 
becnie na dwie szkoły : jedna żąda zupełnej reformy 
obyczajów (Ibsen, Björnson), druga dąży do uregulo- 
wania obecnych stosunków życiowych (Garborg, 
Strindberg i literacka Jeunesse dorée). Zwolennicy 
pierwszego kierunku bagatelizują Amalię Skram, ale 
drudzy uznają jej talent, zwłaszcza zachwyceni są 
jej newelą „Łucja“, która maluje tragikomiczne mał- 
żeństwo małej figurantki teatralnej z ułomnym star- 
cem z towarzystwa. Rzecz dziwna, chociaż „Łucja“ 
w rzędzie dzieł Amalii Skram wartością swą na 
dalszem stoi miejscu przecież wpletła ona najwięcej 
liści w jej literacki wieniec laurowy. 


— € 


Ostatnie wiadomości. 


Pobiedonoscew zabiera się już i do „nawra- 
cania* muzułmanów. Utworzono w Petersburgu 
dwie komisje, mające ułożyć projekt „reorgani- 
zacji* duchowieństwa "muzułmańskiego w górnym 
Kaukazie. Do czasu zaś, zanim komisje dokonają 
tej pracy, zostaje przy jenerał - gubernatorstwie 
kaukazkiem utworzoną posada urzędnika do szcze- 
gólnych poruczeń, który ma ściśle nadzorować du- 
chowieństwo muzułmańskie tego okręgu, tudzież 
sekty muzułmańskie. 


Szwajcarja, gdzie wszystkie koleje Żelazne 
są własnością towarzystw akcyjnych, zabiera się 
także do inkamerowania kolei. Rząd szwajcarski 
wygotował już dla parlamentu dwa wnioski: je- 
den w sprawie zakupu akcyj kolei Centralnej, a 
dragi, nadający kantonom, posiadającym akcje 
kolejowe, zupełne prawo głosowania na zgroma- 
dzeniach akojonarjuszów. 


Potwierdza się w zupełności, że negus abi- 
syński Menelik zrzuca z siebie protektorat wło- 
ski i nie chce zawartego przez Makonsna traktatu z 
Włochami wykładać w ten sposób, jak to czynił 
poseł włoski hr. Antonelli. Hr. Antonelli musiał 
opuścić Abisynię, taksamo też inni, zamieszkali 
tam Włosi. 

Crispiego Riforma oświadcza, że organa pół- 
urzędowe podają w tej sprawie z umysłu donie- 
slenia przesadne, aby zdyskredytować  Crispiego, 
ze którego rządów zawarto traktat z Menelikiem, 
i dodaje: „Posiad'ości włoskie są zupełnie ubez- 
pieczone, byle się linii Mareb trzymano. Naczel- 
niey plemion w Tigre sprzyjają Włochom i Me- 
nelik niema u nich zgoła żadnego wpływu; a po- 
nieważ Włoch potrzebuje, więc się też rychło 
upokorzy i będzie znowu jak dawniej nadstawiać 
rękę jak żebrak. Rząd zapatruje się na "olonię 
Erytrejską (włoską nad Czerwonem morzem w 
Abisynii) ze stanowiska stronnictwa; wnet się 
jednak przekona, że jest w błędzie i ża jedynem 
stanowiskiem być może stanowisko ogółu intere- 
sów ojezyzny*. 


relegramy „Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 25. marca. Wszystkich 
oczy zwrócone są na p. Jaworskiego, którego 
rokowania z hr. Taaffem wczoraj się poczęły. 
Ponieważ szczegóły tej konferencji nie są 
dokładnie wiadome, opierają się dzienniki 
w dzisiejszych swoich artykułach na wiado- 
mej złoczowskiej mowie p. Jaworskiego, tu- 
dzież na jego oświadczeniach , jakie przed 
wyjazdem ze Lwowa poczynił i które przez 
lwowskie pisma (Gazetę Narodowa) ogłoszone 
zostały. 

Nowa Presse, która jeszcze przed kilko- 
ma dniami umizgała się do Polaków, i regu- 
lację rzek, tudzież wiele innych pięknych 
rzeczy im obiecywała, dzisiaj przeciw nim 
się zwraca, i zowie to zuchwalstwem, że Po- 
lacy samoistności narodowej i interesów kra- 
ju przestrzegają, a za wabikami centralisty- 
cznemi z pokorą nie idą. 

Nowa Presse kończy zapewnieniem, że 
w obecnym stanie rzeczy, liberały niemieccy 
nie dadzą się pozyskać dla większości, i bu- 
tnie woła, że się lewica o żaden sojusz, ani 
z Polakami ani z rządem, ani też z kimkol- 
wiek innym nie ubiega. 

Nie wiadomo, czy te wywody są wyra- 
zem stronnictwa liberalno-niemieckiego, albo- 
wiem ostatniemi czasy często swojemi dro- 
gami chodziła. Na każdy sposób ton ten jest, 
na pismo tak poważne, zbyt gwałtowny i 
zdradza rozirytowanie, zwłaszcza gdy nie- 
wiadomo, czy za kilka dni znowu: grzóCZniej 
nie zaśpiewa. Ale po cóż w takim razie ta 
buta $ 

Wiedeń d. 25. marca. Wiadomość o 
scysji między młodoczechami potwierdza się. 
Umiarkowańsi młodoczesi, zwłaszcza dawniejsi 
członkowie klubu staroczeskiego, przekonali 
się, że ich stanowisko spowodowało rozbicie 
prawicy, ponieważ wobec opinii i woli w sfe- 
rze decydującej klub młodoczeski stanowczo 
jest wykluczonym przy tworzeniu większości. 
Z drugiej strony posłowie morawscy, SZcze- 
gólnie włościańscy, mimo oporu pp. Meżnika 
i Fanderlika domagają się zbliżenia do mło- 
doczechów. 

Jest więc bardzo prawdopodobunem, że 
większość młodoczechów i posłowie morawscy 
utworzą klub umiarkowany czeski, który 
wejdzie w skład większości, jeżeli rokowania 
z lewicą liberalną rozbiją się. W tym wy- 
padku cała lewica liberalna oraz skrajni hu- 
sycko-moskiewscy młodoczesi z Waszatym na 
czele należeć będą do bezwzględnej opozycji. 

Wiedeń d. 25. marca. Według obie- 
gających tutaj pogłosek, Rada państwa będzie 
zwołaną na 11. kwietnia i sesja nie długo 
potrwa. 

Praga d. 25. marca. Wedle Narodnieh 
Listów Jaworski konferował z hr. Taaffem 1 
Hohenwartem i miał się pogodzić z ostatnim 
co do wspólnej akcji. 

Grəe d. 3. marca. Wychodząca w 
Cylei Deutsche Wacht ogłasza artykuł, pocho- 
dzący od pewnego znakomitego deputowanego 
ze styryjskiej posiadłości wielkiej (która na- 
leży do obozu Plenera), a zwracający się 
ostro przeciw dep. hr. Wurnbrandowi, ponie- 
waż zamyśla utworzyć w Radzie: państwa 
klub alpejski (złożony z posłów krajów alpej- 
skich bez względu na barwę polityczną, dla 
wspólnego opiekowania się ekonomicznemi 
sprawami tych krajów). 


Berlin d. 25. marca. Jak z Geneyy 
donoszą, miał tam wykład Stócker, były pru- 
ski kaznodzieja nadworny i zacięty przeci- 
wnik żydowizmu. Żydzi zwalili się ze swoimi 
zwolennikami tłumnie na ten wykład, i wrze- 
Bzcząc i gwiżdżąc nie pozwalali mówić Stök- 
kerowi. Wdała się policja, i powstała w sali 
bójka. Część hałaburdników wyprowadzono 
przemocą ze sali, a trzech hersztów, żydów 
z Wirtembergii i, Prus aresztowano. 


Berlin d. 25. marca. Obiega niepra- 
wdopodobna pogłoska, że rząd zdecydował się 
wystąpić przeciw kandydaturze Bismar- 
ka do reichstagu. 

Berlin d. 25. marca. Jak Germania 
donosi, ks. Bismark, jeżeli zostanie wybra- 
nym do rajchstagu utworzy tam stronnictwo 
ekonomiczne. 


Berlin d. 25. marca. Cesarz konfero- 
wał jeszcze d. 14. b. m. z Caprivim w spra- 
wie funduszu welfowskiego, i wkrótce sprawa 
ta wejdzie na nową drogę. 


Beldrad d. 25. marca. Po załatwieniu 
aktu, przedłożonego przez rejencję i rząd Mi- 
lanowi i Natalii, uda się Milan ua kilka dni 
do Pesztu, a następnie na Wiedeń do Paryża. 


Paryż d. 25. marca. Jenerał Jamont 
odbył z polecenia ministra wojny inspekcję 
w fortecach na granicy wschodniej, a w Lu- 
neville zarządził mobilizację na próbę. Oka- 
zało się przytem, że korpus 6 jest w zupeł- 
nem pogotowiu do boju, a fortece w Fronard, =" 
Cartines i Malleton zdołają natychmiast ode- 
przeć wszelki napad nieprzyjaciela. 


Rzym d. 25. marca. Jak słychać, rząd 
zamyśla na serjo zająć się sprawą zamordo- 
wanych Syeylijczyków w Nowym Orleanie, po- 
przód jednak wybada, czy indywidua pomor- 
dowane zasługują na to, aby rząd z losu ich 
uczynił sprawę publiczną. 

Darmsztad dnia 25. marca. Na usil- 
ne prośby rektora i senatu wszechnicy w łies- 
A przybrał wielki książę godność jej re- 

OTA. 


Wiedeń dnia 24, marca godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe —'—. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 97:34. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 357*—. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
167.—. Akcje Unionbanku 248—. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 218.—. Akcje kolei Północnej 279.50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 121'50. Losy 
tureckie 37—. Akcje kolei Państwowej 247—. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 23950. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 197.50. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 14925. Akcje Tow. tureckiego 
163.25. Galic. oblig. indemn. 10475. Akcje kolei 
północno-zachodn. (lit. B. Ełbethal) 223-25. Losy 
aegulacji Cisy —*—, Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 219'20. Akcje Bankvereinu 117.75. Rosyjski 
rubel papierowy 136:50. 

43/1*/6 renta wspólna —'—, 5*/, renta austr 
papisr. ——, 50/, renta austr. złota ——. Renta 
4*/, węg. złota 10550. 50/, renta węg. pap. 10125 
Napoleondory ——, Marki niem. ——, 


ESS". >: 
(Robrzka ta nie poczadzi ed Badakoji, któr też kydanś 
odpowiedzielnośw sa nią mię hiąrmo me sabir) 


Schwarze, weisse und farbige Sel- 


denstoffe von 60 Kr. bis a. 1565 per Meter 
— glatt und gemustert (ca. 240 versch. Qual. und 2000 
versch. Farben, Dessins ete.) vers. roben- und stiickweise 
porto- und zollfrei das Fabrik-Dópot G. Henneberg (k. 
u. k. Hofief.) Zürich. Muster umgehend. Briefe kosten 10 
kr. Porto. 450 1 


Dr. Stanislaw Jana 


powrócił do Lwowa, 
mieszka ul. Czarnieckiego l. 8 II. piętro 
(gdzi: poczta), 416 
ordynuje od godziny 3 — 5. 


Syrop z podfosforanu wapna pp. Gri- 
mault i Sp. aptekarzy paryskich, jest nietylko 
preparatem uświęconym przez praktykę dla lecze- 
nia i zapobiegania słabościom piersiowym, ka- 
szlom, reumatyzmom, katarom, ala także prepa- 
ratem oddawną stwierdzonego rozgłosu. Dość jest 
ARE ten produkt z produktami podobnych 

ombinacji dla dania mu pierwszeństwa zasłużo- 

nego i uświęconego przez korporacja medyczne. 
Pod jego wpływem kaszel się uspokaja, poty no- 
cne ustępują i chory szybko wraca do zdrowia i 
tuszy. 452 


zz 5 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wiełkości — wykonywa 


aA 1. Hernera PEE pya hA 16, 


fotograficzny 
a O. Ó 
NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1. 10, I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po południu i 
od 5 do 8 wieczór (przy oświetleniu żarowem). Wstęp 
RE powszednie 30 ct, w niedzielę i święta 

ct. 


ELIKACA PŁEC, usuwa piegi, 
aneen lamy i t. p. Leiberta bal- 
ena złr. 1'39. Perfumerja 


sam kasztanowy. 134 


Fausta, Lwów, Sykatuska 2. 


Poszukuje się 


rządcy lub kontrolora 


z kaucją. Zgłoszenia, z których nie- 
uwzgłędnione pozoztaną bez odpo- 
wiedzi, przyjmuje zarząd dóbr Strep- 
tów p. Żelechów wielki, 2840 


Maszyny 


więcej. 


2341 


pP | 
nieszkodliwej pomady i nie okazują się 
Należy wymagać tylko orygi- ?ół 


nalnego wyrobu, w zielono zapieczęto 
wanem szklannem opakowaniu. 


na «€©D centów. sokości 1 i 1'|; mtr. jednoroczne 12 sztuk 
Ce 5 złr i wyżej, tejże wys, dwuroczne piękne 
przy ziemi szczepione 
1 unki ti złr., „ miesięczne róże 
duże krzaki tuzin złr. 37%, kasztany po 2 
metry wysokie sztuka 15 et., gwoździki wa- 
zonewe różne pełne tuzin 1 złr., również i 
inne piękne rośliny i flance kwiatów letnich 
arzynowych w najprzystępniejszych ce- 


We Lwowie w droguerji 
M. Karczewskiego: ulica: Sykatuska, różne gatunki tuzin 3 
p 


m giną niezawodnie 
w ciągu 7 dni po 
użyeiu Dr. Chri- 
stoffa znanej alk 


może 


montante różowe, czerwone, biała, 


Noasety 


3211 |tuzin 7 złr. i wyżej; 


Walami 


wysokopienne , szczepione z nowych gatun- 
ów: Borbonica, różowe, czerwone i białe ; 
(Thea (herbaciane) różowe, czerwone, białe, 
te, saamowe i miedziowate. Hybrida Be- 


GiemMno-pasowe, purpurowe i czarno-czerwone. 
sałe, różowe, żółte i samowe wy- 


No >)>)>)>),)>22ŻZCĄC = 2218 


Biuro wywiadowcze 
J. POLIŃSKIEGO 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 5 
poszukuje do umieszczenia 
Gtorzelnika egzaminowanego i 
Nadmłynarza do młyna parowego, 
Pomocników kilku gospodarczych. 
Kandydaci zechcą nadesłać odpisy swoich 
świadectw i poszczególnić swoje wymagania. 
Umieszazenia poszukują : 

Boma Niemka zdolna udzielać po- 
czątkowych nauk ; . 
Kilka panien służących z umie- 

jętnością krawieczyzny ; 
Kilku ekonomów kawalerów i żo- 


jasno i 


Biuro autoryzowanego inżyniera 


MARCINA MAŚLANKI 


pod 1. 1, ul. Sokoła we Lwowie. 


Wykonuje were 

oii F i 

troie *merykański pod gwaranoją. 
8668 


SIO 


zostało przeniesione 


ie czynności z zakrosu in- 
wedne nowe | przeróbki na 


TTAR A 


konom 


2322, 


Klausenburg, d. 20. listopada 1890. 


Wielce Szanowny Panie Doktorze! 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanownego Pana, że używałem Kkstraktu olejku 
słuchu wynalezionego przez Dr. Sehipek e. k. sekundarjusza , od dnia 2. do 19. 
listopada, tj. przez dni 18, każdym razem po 8 kropli na wacie, dziewietnastego dnia 
czułem się wolnym od głuchoty i najzupełniej uleczonym. Z głębi wdzięcznością prze- 
jętego serca, dziękuję Panu za ten wynalazek i proszę Boga, aby Cię jak najdłużej za- 
chował dla dobra cierpiącej ludzkości. 

Można dostać w conie 1 złr. 50 et. w aptece Piotra Mikolascha we Lwowie 
w Czerniowcach u apt. Willibałda Beldowicza i w Tarnopolu u apt. K. Kahane. 


Knopouvsky Kżzmer. 


seseseseneseg 


Magazyn nowości na suknie damskie 


WILHELMA SYDORA 


we Lwowie plac Marjacki 1. 4 
poleca na sezen wiosenny i letni: wielki wybór najnowszych materjałów wsł- 
nianych, Fulary jedwabne oryginalne francuskie Voil d. Laine (batyst wełniany) 
w największym wyborze, satyny, batysty, mnśliny, lewantyny, płócienka z pierw- 


Œ szorzędnych fabryk Alzackich, o prawdziwych kolorach, dobre do prania Magazyn i 
przyjmuje także suknie damskie do wykonania ponis ostatnich wzorów paryskich. 
8 Próbki franco. Ceny stałe, najniższe. 2337 
ESOSEGOSN5PSOASOSZSOSZSZSESOSZSES 292505 


Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.) 


natyci: z bardzo dobrymi reko- | zonaty, poszukuje | 
mendaesjami. IP uje posady. Na żą 


danie może złożyć kaucję. Adr 
+ Biuro poleca ofiejalistów prywatnych ze : , J é ance Adres 
AERA 2339 |„Ekonom* Lwów, post. rest. 


H. BOCK, Wien, Il 


za 600 marek do sprzedania 
dt, Düsseldorr, am R. 


47 
% 


l, Hauptstr. 72.|Stryju. 2332 


Ta Tipi A 


"Z drukarni i litografi Pillera i 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor P laton Kostecki. ji 
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